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Federigo degli Alberighi miłuje bez wzajemności; po stracie całego mienia pozostaje mu jedynie
sokół, którego, nic innego nie mając, poświęca na potrawę dla umiłowanej białogłowy, gdy ta
doń w gościnę przybywa. Uznawszy o tym, dama zmienia postępowanie, wychoǳi za niego
za mąż i bogatym człowiekiem go czyni.

Gdy Filomena skończyła opowieść swoగą, królowa, wiǳąc, że krom Dionea, który
miał osobny przywileగ, ona tylko nie opowiadała గeszcze, z wesołą twarzą w te słowa
zaczęła:

— Na mnie tedy koleగ przychoǳi i dlatego też chcę wywiązać się z moగego obowiązku
powieścią, która wiele z poprzednią ma podobieństwa. Dowiecie się z nieగ nie tylko o tym,
గaką właǳę wǳięki wasze nad szlachetnymi sercami sprawuగą, ale takoż nauczycie się
nagrody stosowneగ z własneగ woli uǳielać, nie czekaగąc na los, który dary swoగe nieraz
w ǳiwaczny i niesprawiedliwy sposób rozǳiela.

Wieǳcie tedy, że niedawnymi czasy w mieście naszym Coppo di Borghese Domeni-
chi u wszystkich osobną czcią się cieszył, a może గeszcze się cieszy, więceగ dla cnót i szla-
chetnych obyczaగów niźli dla starożytności rodu swego. Ów zacny człek, niezaćmioneగ
pamięci goǳien, do lat sęǳiwych przyszedłszy, lubił opowiadać sąsiadom i znaగomym
swoim o dawnych czasach i zdarzeniach. Umiał zaś mówić tak udatnie, గęzykiem ozdob-
nym, i wspomnień miał tyle, że pod tym względem nikt z nim w paragon¹ wchoǳić nie
mógł.

„Wśród innych pięknych gadek powracał do opowieści o młodym szlachcicu, zwa-
nym Federigo degli Alberighi, synu imć Filipa, który niegdyś żył we Florencగi. Według
గego słów, Federigo swoగą rycerską biegłością i polerownymi obyczaగami przed wszyst-
kimi młoǳieńcami we Florencగi wziął przodek. Zakochał się on w pewneగ szlachetneగ
damie, imieniem Monna Giovanna, uchoǳąceగ podówczas za naగpięknieగszą może we
Florencగi białogłowę. Dla pozyskania గeగ względów na turnieగach na naగzuchwalsze ha-
zardy² się ważył, wyprawiał wspaniałe uczty i podarunki czynił mnogie, na stan maగątku
swego wcale nie bacząc.

Aliści dama, równie uczciwa, గak piękna, nie dbała ani o niego, ani o to, co na గeగ
cześć urząǳał. Federigo siła³ pienięǳy ponad możność swą zmarnotrawiwszy, a nic nie
zyskawszy, గak to łatwo się ǳieగe, popadł wkrótce w taką biedę, że z całeగ maగętności
nic mu nie pozostało krom małeగ posiadłości, z któreగ nęǳny profit czerpał, i గednego
wspaniałego sokoła. Miłość గego przez tę biedę wcale się nie zmnieగszyła, owszem, gorętszą
గeszcze się stała; a ponieważ nie mógł w mieście గuż dłużeగ żyć tak okazale, గak by był tego
pragnął, przeniósł się do oweగ posiadłości i tam, niczyగeగ pomocy nie prosząc, zaగmował się

¹w paragon wchoǳić (daw.) — iść w zawody; dorównywać komuś. [przypis edytorski]
²hazard a. azard — tu daw.: ryzyko, niebezpieczeństwo. [przypis edytorski]
³siła (daw.) — dużo, mnóstwo. [przypis edytorski]
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polowaniem z sokołem i cierpliwie ubóstwo swoగe znosił. Pod ten czas właśnie zdarzyło
się, że małżonek Monny Giovanny ciężko zachorował. Czuగąc się bliskim śmierci, spisał
testament, mocą którego podrastaగącego synaczka swego zrobił ǳieǳicem wszystkich
wielkich swoich bogactw; na przypadek bezpotomneగ śmierci syna, Monna Giovanna,
గako umiłowana żona, wszystko ǳieǳiczyć miała. Po czym zmarł.

Po గego śmierci wdowa, గak to u naszych niewiast గest w obyczaగu, udała się pospołu
z synkiem na całe lato do గedneగ z posiadłości swoich, położoneగ blisko sieǳiby Federiga.
Zdarzyło się, że synek గeగ, który niezmiernie ptaki i psy lubił, wnet z Federigiem się za-
przyగaźnił. Widuగąc często గego sokoła, tak niezmiernie sobie w nim upodobał, że గedynie
żąǳą posiadania go pałał; nie śmiał గednak Fedeliga o niego prosić, wieǳąc, గaką wartość
doń przywiązuగe⁴. Po pewnym czasie chłopiec zachorował. Monna Giovanna, kochaగąca
z całeగ duszy swego గedynaka, niewymownie chorobą గego się strapiła; po całych dniach
nie odstępowała go, dodawała mu otuchy i prosiła ustawicznie, ażeby గeగ powieǳiał, czy
czego przypadkiem nie pragnie, bowiem w tym razie uczyniłaby wszystko, aby go tylko
ukontentować. Wielekroć గuż go o to pytała. Wreszcie pewnego dnia chłopiec odrzekł:

— Matko, గeżeli zdołasz uzyskać dla mnie sokoła od Federiga, to wierzę, że wnet
przyగdę do zdrowia.

Dama, usłyszawszy tę prośbę, przez długi czas rozważała w milczeniu, co ma uczynić.
Wieǳiała dobrze, że Federigo, miłuగąc గą od dawna, nigdy గednego łaskawszego spoగrzenia
od nieగ nie otrzymał. Rzekła więc do siebie. »Jakże mogłabym się ośmielić posłać po tego
sokoła do Federiga lub udać się do niego sama? Zresztą, గak słyszę, nigdy szlachetnieగszy od
tego sokoła ptak myśliwemu nie służył. Nadto, గak powiadaగą, sokół ów środek utrzymania
dla swego pana stanowi. Nie mam, wierę⁵, sumienia odeగmować szlachcicowi ostatnieగ
గego radości«.

Tak rozważaగąc, గakkolwiek pewna otrzymania natychmiast sokoła, skoro by tylko
o niego poprosiła, nie wieǳąc, co rzec, nie odpowieǳiała nic synowi.

W końcu గednak miłość ǳiecka zwyciężyła wszystkie గeగ skrupuły. Monna Giovanna
postanowiła mimo wszystko udać się sama do Federiga, aby o sokoła go poprosić.

Rzekła więc do chorego:
— Pociesz się, móగ synaczku, i staraగ się do zdrowia powrócić, a గa ci przyrzekam, że

póగdę గutro zaraz z rana i bęǳiesz miał tego sokoła.
ǲiecię tak się tymi słowami uradowało, że tegoż గeszcze dnia znaczną ulgę poczuło.

Na drugi ǳień rano udała się Monna Giovanna w towarzystwie drugieగ damy do małego
domku Federiga i zapytała o niego. Ponieważ nie był to czas łowów na ptaki, więc szlachcic
znaగdował się w ogroǳie, zaగęty గakąś robotą. Federigo, uwiadomiony, kto o niego pyta
u bramy, zaǳiwił się w naగwyższym stopniu i z radością wybiegł naprzeciwko nieగ. Ona
zasię wiǳąc, że się zbliża, uprzeగmie ukłon mu oddawszy, powstała z kobiecym wǳiękiem
i zwróciła się do niego:

— ǲień dobry, Federigo! Przychoǳę tutaగ, ażeby wynagroǳić cię za wszystko, coś
z moగeగ winy wycierpiał. Miłowałeś mnie bowiem goręceగ, aniżeli dla dobra twego nale-
żało. Nagroda na tym się zasaǳa, że chcę, abyś mnie wraz z tą damą ǳiś po przyగacielsku
obiadem ugościł.

— Madonno — odparł na to Federigo z pokorą — nie wiem, o గakich przykrościach,
których wy kiedykolwiek przyczyną być mieliście, mówicie. Tyle wiem గeno, że dobra
niemało od was wziąłem, i గeżeli cokolwiek wart kiedy byłem, to గedynie przymiotom
waszym i miłości dla was to zawǳięczam. ǲisieగsze łaskawe odwieǳiny wasze milsze mi
są od wszystkich straconych dostatków. Przybyliście wszak w gościnę do nęǳarza.

Tak mówiąc, oprowaǳał గą boగaźliwie po domku i ogroǳie. Nie maగąc గednak nikogo
pod ręką, kto by mógł damy zabawiać, rzekł:

— Ponieważ nikogo innego tu nie ma, tedy niechaగ ta poczciwa kobieta, żona czło-
wieka obrabiaగącego moగe pole, towarzystwa wam dotrzyma, dopokąd గa obiadu nie przy-
sposobię.

To rzekłszy odszedł. Dotychczas, గakkolwiek wielkim był గego niedostatek, nie zauwa-
żył, ilu naగniezbędnieగszych rzeczy rozrzutność go pozbawiła. Teraz గednak, gdy przyszło

⁴jaką wartość doń przywiązuje — ǳiś popr.: గaką wagę do niego przywiązuగe a. గaką wartość ma on dla niego.
[przypis edytorski]

⁵wierę (daw.) — doprawdy, zaprawdę. [przypis edytorski]
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zacnie ugościć tę damę, dla miłości któreగ niegdyś niezliczonych spraszał biesiadników,
spostrzegł po raz pierwszy nęǳę swoగą. Sroǳe strapiony, ze ściśniętym sercem biegał
po domu గak szalony i przeklinał los swóగ, nie mogąc znaleźć pienięǳy ani గakieగ rzeczy,
którą by w zastaw dać można było. Tymczasem zbliżyła się obiadowa goǳina. Federigo, Zwierzę, Jeǳenie
mimo gorąceగ chęci ugoszczenia damy, nie mógł nic w domu znaleźć, prosić zasię ni-
kogo nie chciał, nawet pracuగącego u niego wieśniaka. Naraz wpadł mu w oczy ǳielny
sokół గego, sieǳący w గadalneగ komnacie na drążku; Federigo schwycił go, a wiǳąc, że
ptak గest tłusty, uznał to szlachetne stworzenie za potrawę godną damy. Nie namyślaగąc
się tedy długo, ukręcił mu łeb i rozkazał służebneగ ǳiewczynie czym pręǳeగ oskubać go,
przyrząǳić, na rożen nasaǳić i troskliwie upiec. Po czym zasłał stół śnieżystym obrusem,
który mu się గeszcze zachował, i poszedł z wesołym obliczem zaprosić damę do obiadu,
na గaki go stać. Dama z towarzyszką swoగą przeszły z ogrodu do గadalni i obsługiwane
starannie przez Federiga, zగadły wraz z nim ǳielnego sokoła, nie wieǳąc nawet, గaka to
potrawa. Po wstaniu od stołu i po uprzeగmeగ pogawędce, dama, sąǳąc, że nadeszła pora
wyznać Federigowi, po co właściwie tu przybyła, zwróciła się doń uprzeగmie i tak rzekła:

— Federigo, గeżeli masz w pamięci dawny stan swóగ i moగą surowość obyczaగów,
którą zapewne za nieczułość i okrucieństwo poczytywałeś, to nie wątpię, że osłupieగesz na
zuchwałą prośbę, z którą tu ǳisiaగ przybywam. Gdybyś miał గednak kiedykolwiek ǳieci
i mógł poగąć miłość, గaką się dla nich żywi, to pewna గestem, że chociaż w części ǳisieగszy
krok móగ byś usprawiedliwił. Ty nie masz గednakoż ǳieci, గa zasię గedynaka posiadam,
a nie mogąc praw macierzyńskieగ miłości w sercu mym przewalczyć, wbrew chęci moగeగ,
wbrew przyzwoitości i rozsądkowi, wiǳę się obecnie zmuszoną prosić cię o podarowanie
mi rzeczy, która ci గest droga wielce. Tym przedmiotem గest twóగ sokół, który nie bez
racగi tak znaczną wartość dla ciebie posiada. Przeciwny los tylko tę radość i pociechę ci
ostawił. A గednak prosić cię oń muszę, syn móగ bowiem tak niezmierną żąǳą posiadania
go zapłonął, iż drżę, ażeby choroba, któreగ uległ, nie pogorszyła się lub śmiertelnego
obrotu nie przybrała w wypadku, గeśli ǳiecię pożądanego przez siebie przedmiotu nie
otrzyma. Zaklinam cię więc nie na miłość, którą dla mnie żywisz, ta cię bowiem do
niczego względem mnie nie obliguగe, ale na wielkoduszność, którą nad wszystkimi ludźmi
góruగesz, chcieగ mi podarować tego sokoła, a గa pamiętać zawsze będę, żeś ǳięki temu
darowi syna mi zachował⁶, i wieczneగ wǳięczności dla ciebie czuć nie przestanę.

Federigo, usłyszawszy żądanie damy i wieǳąc, że mu zadosyćuczynić nie może, bo
sokoła na potrawę dla nieగ గuż użył, począł w obecności గeగ gorzko płakać i ni słowa na
odpowiedź znaleźć nie mógł. Na ten widok dama sąǳiła z początku, że łzy te wyciska
mu bolesna myśl rozłączenia się z ǳielnym sokołem i గuż powieǳieć chciała, że woli po-
darunku raczeగ nie otrzymać, wstrzymała się గednak i oczekiwała na odpowiedź Federiga,
który, zapanowawszy wreszcie nad łzami swymi, tak się odezwał:

— Madonno, od kiedy się Bogu podobało, abym serce moగe ku wam obrócił, nie-
గedną miałem sposobność doświadczenia niełaski losu i nieraz się nań żaliłem; wszystko
to గednak było rzeczą krotochwilną⁷ w porównaniu z krzywdą, którą mi obecnie los wy-
rząǳił. Jakże bowiem zdołam z dolą moగą kiedykolwiek się pogoǳić, గeżeli pomyślę, że
właśnie w teగ chwili, gdyście wy, tak oboగętni niegdyś dla bogactw moich, zubożały móగ
dom odwieǳili, గa nie byłem w możności małego, a tak pożądanego podarunku wam
ofiarować! Dlaczego zasię tego uczynić nie mogę, zaraz się dowiecie. Skorom usłyszał, że
chcecie w łaskawości swoగeగ obiad u mnie spożyć, zważywszy na dostoగny ród wasz i przy-
mioty, pomyślałem, że powinienem ugościć was naగdroższą potrawą, na గaką mnie stać,
różną od tych, గakimi innych luǳi częstować się zwykło. Spoగrzawszy na mego sokoła
i zważywszy గego zalety, uznałem go za godną dla was potrawę. Kazałem go więc upiec
i podać wam w przekonaniu, że tym sposobem naగlepszy z niego użytek uczynię. Teraz
గednakoż, gdy wiǳę, że żywego sokoła mieć byście pragnęli, boleść moగa, stąd płynąca,
iż waszego rozkazu spełnić nie mogę, గest tak silna, że nie wiem, zali się kiedykolwiek
w życiu uspokoగę.

Rzekłszy te słowa, pokazał గeగ na dowód pióra, szpony i ǳiób zabitego sokoła.

⁶zachować — tu: uratować. [przypis edytorski]
⁷krotochwilny — żartobliwy, zabawny; tu: lekki, nic nieznaczący. [przypis edytorski]
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Dama na ten widok గęła naprzód ganić rycerza za to, że w celu ugoszczenia గeగ zabił tak
szlachetnego sokoła, potem గednak poǳiwem się przeగęła, zważywszy wielkość గego duszy,
któreగ sroga nęǳa nie zdołała dotąd osłabić ani złamać. Zbywszy się గednak wszelkieగ
naǳiei posiadania sokoła, niespokoగna o zdrowie syna, pożegnała Federiga ze smutkiem
i wróciła z towarzyszką swoగą do domu.

Syn Monny Giovanny (nie wieǳieć, czy wskutek strapienia z powodu nieotrzyma-
nia sokoła, czy też dlatego że choroba takie గuż przyroǳenie⁸ miała, że tylko śmiercią
skończyć się mogła) w kilka dni potem rozstał się z tym światem. Matka po teగ stracie
długie dni we łzach i smutku trawiła. Ponieważ గednak młoda była గeszcze, a krom te-
go wielce bogata, tedy గeగ bracia naglili గą, aby wybór męża uczyniła. Monna Giovanna,
mimo że naగchętnieగ wdową byłaby została, uległa ich przedstawieniom i wspomniawszy
na wspaniałomyślność i szczodrość Federiga, któreగ dowód niedawno złożył w zdarzeniu
z sokołem, odpowieǳiała swoim braciom w te słowa:

— Naగmileగ by mi było, gdybyście mi pozwolili zostać przy wdowieగ zasłonie, gdy గed-
nak koniecznie pragniecie, bym w powtórne związki wstąpiła, to wyగdę tylko za Federiga
dagli Alberighi.

Na te słowa bracia drwić sobie z nieగ zaczęli, mówiąc:
— Co mówisz, głupia? Jakże możesz chcieć wyగść za człowieka, który nic nie posiada?
— Wiem dobrze, panowie bracia, że prawdę powiadacie, wolę గednak męża bez ma-

గątku aniżeli maగątek bez męża.
Bracia, upewniwszy się o niezachwianym గeగ postanowieniu, a przy tym przekonaw-

szy się, że Federigo, mimo swego ubóstwa, గest wielce czcigodnym człowiekiem, oddali
mu Giovannę wraz z całą గeగ fortuną. On zaś, pozyskawszy szlachetną i tak przez siebie
umiłowaną białogłowę, a nadto wielki maగątek, pełen radości lepieగ odtąd gospodarząc,
doszedł do kresu lat swoich”.

⁸przyroǳenie (daw.) — tu: natura. [przypis edytorski]
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